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chy jednej z reprezentacyjnych ulic Gdańska, (Foto Z. Kosycarz)
a - miejscu dawnych ruin stają piękne nowe domy. Na

| zajęcia odbudowane gma-

eszcze ną ulicach to-
* cze nie ostygł żar

| pogorzelisk, gdy w
SE radzieckim i polskim

do Gdańska pionier,WKTOCZYł
Pierwszy to bodaj raz w niepi-
Samym słowniku dziejów Polski
znalazło. się to słowo. . Pioniera
iatwo odróżnić od poszukiwacza

przyłgód, czy życiowego sprycia-
Cechuje go ryzykancka gd-er hart ducha, przedsiębior-

czość. Niczym żołnierzw kara-
bin, pionier uzbrojony jest w cen
ny ładunek entuzjazmu do pracy.
Chociaż duch bojowy, wygłąd ze-

wnętrzny często lichy; zakurzone
ubranie, plecak wyposążony. W

mizerną Skórę chleba, buty do

nóg przytwierdzone sznurkami.
Huz to pionierów takich wlas$-

nie niepozornych: nauczycieli, ro-

bociarzy, urzędników prowadziły
w pierwsze, pamiętne dni kwiel-
Nią szosy i drogi, Wiodąca do
Gdańska.

Pierwszy pociąg dotarł do
Gdańska 28 kwietnia. Było tu
już wówczas przeszło 2 tysiące
mieszkańców
głębi kraju. Przyjechałi tu samo

chodami, ale więcej jeszcze przy
szło ich ną piechotę, Nie odetch-,
Rawszy po trudach podróży, za- |
częli organizować nowe życie. A
trzeba. było mieć naprawdę wszy
stkie pionierskie zalety ducha,
aby nie ulac się niespodzianek i
przeszkód, jakie czyhały na każ
dym. kroku,

Nim rozwiały się dymy
-

 pogorzelisk|
osz Żałosny wyglad przedstawia |

to miasto, gdy wiraczaliémy tu z.

partyzant +" jeden z organizato-
rów Milicji Obywatelskiej nate-
rzenie Gdańską Z. Zeidwebero-
wicz. >

— Aleją Rokossowskiego ,,ude-
‘Korowana“ była trupami wisiel-
ców — Żołnierzy niemieckich, któ
rych dowództwo w ten sposób u-

 Karalo za ucieczkę. Z odległych
Sianek dochodziły odgłosy bitwy,
Każdy dom wyglądał jąk forte-

ea,na ulicąch zasieki, zwały tru-
pów końskich i ludzkich, gruzy,
STUŻY mo

;

Wśród grozy świeżego pobojo-
wiska pionier polski nie czuł się
jednak osamotniony, Nad mia-|
stem śpiewały warkotem silników
pieśń zwycięstwa „sokoły Stali-
na“ a Na każdym kroku możną

było spotkać Żołnierza radziec-
kiego.

ë

Oczyszczał on miasto, szukając +

ukrytych gestapowców i SS-ma-
nów, odminowywał teren, kłopo
taj się o żywność dla naplywaja-
cej fali osiedleńców,

— Od pierwszej chwili wkro-
czenia do Gdańska — wspominą
monter Nowowiejski, który przy-,
wędrował w ekipie pocztowców —

poczuliśmy nad sobą opiekę. Żoł-
nierze radzieccy nie tylko wy-
zwolili Gdańsk, ale pomagali nam!

organizować tu nowe, polskie Zy-

czyły się boje, jesz-|
MIROSŁAWA WALICKA

jennego o pomoc, od razu nam

na Boe j
Jakie znaczenie miaławówczas
żywność w zniszczonym, wygło-
dzonym Gdańsku, wiedzą o tym
pierwsi osiedieńcy, .

Spotkania z żołnierzami
radzieckimi -

Suchy chleb stanowił rzadki,
wysoko ceniony przysmak. "Toteż
do dziś pamiętam cudowny smak

dzieccy Żołnierze, A do tego jesz-
cze wielką kądż miodu. Pierwsze
dni upłynęły nam dosłownie stod-
ko,

przybyszów Z

|

Armią Czerwoną— wspomina b.

cie, Gdy nasza ekipa pocztowców]
zwróciła się do komendanta wo-

ją dano. Otrzymaliśmy kwaterę!
dużą porcję Żywności 0y):

jej niszczyć, bo tu wasze dzieci

chleba, którym uraczyli nas ra-

gruzy — snuje wspomnienia nau-

Wieżę ratusza przy Długim Targu wieńczył
|

przez długie wieki posąg Zygmunia
Augusta, Zniszczoną podczas ostatniej wojny, figure ostatniego z Jagiellonów re-

konstruuje się obecnie ma podstawie starych rycin.
Niewiadomskiego we Wrzeszczu dobiega już końca praca nad odtworzeniem mie-
dzianego posągu. Po portotcalu zostanie on znów umieszczonyna szczycie ratu-

szowej wieży.

O życzliwym, ludzkim stosun-
ku żołnierzy radzieckich opowia-lo
da również nauczycielka Kwiat-
kowska. (obecnie inspektor Sako! |!

- Gdy” objętam wskązanną mi
przez ówczesnego inspektora Tru

szczyńskiego szkoję przy Feld-
strasse (obecnie Smoluchowskie-
go) musiałam toczyć zawzięte
walkiz szabrownikami, W walce
tej -dopomagali ‘mi oficerowie
i żołnierze Armii Czerwonej,

— To jest szkoła i nie wolno

będą zdobywały: wiedzę — poWie-
dziął kiedyś oficer rądziecki, u-

suwając szabrownika, który za-

mierzał skraść jedyną szafę.
— Gdy nie mialam żywności

dla: robotników,  uprzątających

|

W pracowni brazowniczej

rozmawialiśmy z żołnierzami Ta-

|ski — odwiedzaliśmy się wzajem-
nie. Oni dzielili się z nami wra-

(liśmy o naszych perypetiach wo-
l jennych, o naszym kraju. I choć

gdy se piekniej nie przeży-|
“em.
lbraterstwa mile pływały EurBy.saved A A

inym' Gdańsku,

=

| nieraz wiele odwagi.

(ezycielka = Znów zwróciłam się

games do radzieckich żołnierzy.
Damy wam zaraz konia

; Turmalikę, Przywieziecie sobiekartofli. — Istotnie; tegosamego

jeszcze dnia obietnicą została: wy
konana.

W rozległym Gdańsku niemałą
pomoc. dia pionierów. stanowiły.
ciężarówki, prowadzone przez żoj
nierzy Tądzieckich., Samochody: te

robiłyby niewatpliwie konkuren-
cję naszym obecnym autobusom,
wyciągały bowiem szybkość po-
nad 100 km na godz. Pierwsi
mieszkańcy .Gdańska, przybyli
tu z głębi Polski, często korzy-
stali z tych pojszdów: - ekspres-

. Bardziej jeszcze, niż pomoc. ma

terialna podtrzymywały pionie-
rôw na duchu pogawędki, ucina-
De z s-1182znikam, przy Tróżnycokazji.

— Pomiętam w pierwsze świę-
to Wielkiejnocy (a było to 1-Zo
kwietnia) do późnego wieczoru

dajeckimi, Zajmowali oni przyle-
‘81e do nas baraki, przy ul. Lig-
inickjej — wspomina NoWOWIeJ|
żeniami z bojów, opowiadali nam
o swych rodzinach; my im mówi-

|

fo były dni głodne i chłodne, ni-

Watmiosterze prawdziwego

"Dr"trudu
Po owych -pierwszych w wol-

niecodziennych
świętach, przyszły dni wytężonej
pracy. | -

= Pierwszy posterunek milicji
założyliśmy. Na Oruni. Garstka

nieumundurowanych milicjan-
tów, z przewieszonymi przez ra-

mię karabinami, czy pistoletami
przy. boku, musiała wykązywać

By zapro-
wadzić jaki taki ład W zniszczo-
nym mieście, trzeba było stączać
utarezki z ukrytymi SS-manami
i. gestapowcami, trzeba było li-
kwidować sząbrowników, "którzy
dezorganizowali normalne życie,
musieljśmy wreszcie uprzątać
miasto z zasieków j gruzów —

opowiada Zejdweberowicz o pier-
wszych chwilach działalności MO
w Gdańsku.

— Na terenie Gdańską wszyst-
kie urządzenia telefoniczne były
zepsute — mówi Nowowiejski —

zaczęliśmy więc naprawiąć Usz-

kodzoną centrale telefoniczną we

Wrzeszczu, W pierwszych dniach
kwietnia zabrzmiał w Gdańsku
dzwonek pierwszego - telefonu,
uruchomionego w Dyrekcji PIT.
W ciągu tygodnia uruchomiliśmy

(fot. Z. Kosycarz) dalszych 8 aparatów.

LECH BĄDKOWSKI

= iharmonia Baitycka
s wcześnie sianęła do

(pracy kulturalnej na

Wybrzeżu. Już dnia
=29 września 1945 7.

»dbył się jej pierw-
szy koncert, przy czym orkiestra
wówczas liczyła tylko 35 osób.

Ubiegle pięć lat to okres szcze

gólnie szybkiej odbudowy i szyb
ciego wzrostu życia gospodarcze
go, społecznego i kulturalnego ca

łego Wybrzeża. Podobny wzrost
obserwujemy także w życiu i
działalności Filharmonii Bałtyc-
kiej. Uwidacznia się io między
innymi w sile jej zespołu orkie-
stralnego. . Kiedy 1945 rok zam-

knela składem 50 osób w orkie-
strze, w roku następnym osiąg-
nela już 59, w 1947 — 64 i w 1948

88 osób. Obeenie gra W

75 muzyków. Widzimy więc,
na przestrzeni ubiegłych lat

orkiestry zwiększyła się o

2.

Pa. avais

=
|

“genttj

program wykonywanych utwo-
row i ilość odbytych koncertów.
Cyfry na tym odcinku nie po-
siadają bezpośredniej wymowy,
bowiem przy pogłębianiu pracy,

podnoszeniu jej stylu i zasięgu,
nie można w każdym roku noto-
wać mechanicznego wzrostu ilo-
ści koncertów. Może bardziej
charakterystyczne będą
liczby frekwencji rocznej oraz

przeciętnej ilości sluchaczy na
koncert.

Więcej melomanów
I tak w latach od 1945 do 1948

roczna ilość słuchaczy wynosiłą
kolejno: 3.620, 41.400, - 76.250,
66.130. Zaznaczyć należy, że w

ciągu tych lat stale zwiększała
się ilość biletów płatnych i to od
2.420 w sezonie 1945-6 r. do 30.000
w sezonie 1948-9 r,

Obecny sezon nie jest Jeszcze
zamknięty i dlatego trudno go

| podsumować. Dotychezaasowe 0-

bliczenia wykazują że w koncer

raczej

wzięło udziałtach Filharmonii
już ponad 43.000 słuchaczy, przy
czym w stosunku do poprzednie-
go sezonu wzrosła pokaźnie prze
ciętna uczestnietwa w jednym
koncercie i wynosi 866 osób, a w

ciągu trzech miesięcy b. r.

prawie 900 osób.
,

- Należy przytoczyć kilka naz-

wisk. Pierwszym dyrektorem Fil
harmonii był Zbigniew Turski, a

kapelmistrzem Bohdan Wodiczko,
który obowiązki swoje pełni do
chwili obecnej. Również od pier
wszego koncertu w orkiestrze gra
Henryk Palulis, dzisiejszy jej
koncertmistrz. Od połowy 1946
do połowy 1949 r. dyrekcję objął
Stefan Śledziński, a od tego cza-!
su dyrekiorem został Zygmunt
Latoszewski.

Wbrew przeszkodom
Cyfry mówią wiele, nie potra-

fią Jednak odmałować trudności,

c=

jakie kładły się na drodze syste- du ludowego, który na rozwój
matyeznego - rozwojuFilharmonii+ (Ciąg dalszy na str. 3 ]

IE
Bałtyckiej, trudności przezwycię
żanych wielkim wysiłkiem, a na-

wet fanatyzmem miłośników dob
rej muzyki. Jeżeli dziś dobra
muzyka stała się artykułem pier-

mieszkańców trójmiasta, jest to
w pierwszym rzędzie zasługą
tych jej propagatorów, którzy
niestrudzenie zabiegali o jej re-

gularna dostawę.
Spośród głównych wudności ;na

czoło wybijają się: brak odpowie
dniego lokalu nie tylko na kon-
certy, ale na próby i na pomie-
szczenie aparatu administracyj-
nego, brak nut, tworzenie pro-
gramu od punktu zerowego, brak
niektórych instrumentalistów, ze

strajanie się nowego zespołu przy
jednoczesnym jego stałym wzroś
cie, duże dystanse trójmiasta itd.

Cala Polska przeżywa dziś
wielki renesans dobrej muzyki.
Dzieje się tak dzięki opiece rza-

wszej potrzeby dla dużej grupy|

lacyjne“ wydarzenia na terenie

1 tak w każdej dziedzinie nie
żałując trudu, nie licząc godzin
pracy, ani nie oglądając się na

zapłatę Pioujerey budowali nowe
życie W martwym Mieście.

— Szkołą, którą -objężąm
wspomina inspektor Kwiatków-
ska — przedstawiała obraz kom-

pletnej ruiny. Zabijaliśmy okna
i drzwi deskami, lawki ściągali-
śmy z pobliskiego stadionu.
tygodniu zgłosił sie do mnie pier
wszy pracownik, woźny Wasilew-
ski.
dwojgiem dzieci.

e

To byli moi

łąm 4 uczniów, a pod koniec
czerwcą było ich już 60. W czerw
cu przybyły nowe nauczycielki:
Szczepanko, Dąbrowska, Cichoń-
ska.

Zycie wrécito
do martwego miasła.

Z niemałym wzruszeniem wspo
minają pionierzy pierwsze „rewe

Po:

8 maja przyszła kobietą Z|

pierwsi uczniowie. 13 maja mia

|

oswopodzenia Gdańska

miastą. Uruchomienie pierwszych
stołówek przez Zarząd Miasta,
zaopatrzenie ludności w kartki i
otwarcie pierwszych sklepów. Hi-
storycznym niemal momentem by
ło uruchomienie sieci elektrycz-
nej, w dniu 19 czerwca. W dzie-
sięć dni potem ruszyły w Gdań
Sku pierwsze tramwaje i pierw-
szy dźwig w porcie, A jednocze-
śnie napływali do Gdańska coraz

tą nowi osiedieñcy. Przybywalo
tak do pracy. W końcu 45 Toku
z grupki 425. osób — pionierów,
którzy” przybyli w pierwszych
dniach kwietnia 45 r. urosłą cy-
fra 864.446 osiedleńców, Razem
z ludnością miejscową oFaz.nie-
miecką w Gdańsku było wówczas
ponad 83 tys. ludności.

Zapoczątkowane rękami pio-
nierów prace, podjęły setki robot
ników, Ówczesny Urząd Zatrud-
nienią zarejestrował w końcu
45 r, 29 tys, pracowników, Pio-
nierzy: ożywili miasto mocą nie-

strudzonego entuzjązmu, upartej
ambicji, żelaznej wytrwałości.
Oni pierwsi, nie tylko rzucili ha-
sło odbudowy, ale w mrówczej,
nieefektownej pracy hasło to re-

alizowali, I dlątego w pieciclecie
wspomi-

namy ich z prawdziwym szacun-

kiem.

STEPAN BALICKI

Tryptyk
widzisz

"nad ‘roztopiong 'miedzią

i drżą.

Chłopiec

Stoi na palu

Zazgrzytał rdzą kuter

Woda przy brzegu jest
Człowiek ciągnie z niej
błysk magnezji koszuli

: Na podpalonym błękicie
wysoko

Nad głową admirała
iskrzy pył gwiazd
z młyna Kosmosu...

tosioryzuje księżyc.

stają się znów nocą.
Żar papierosa mówi, jak

idziesz.

Ty i cisza.

Twój cień kurczy się i

Dobranoc.
Dobranoc.

Tramwaj

ma policzki jak jabłka.

Ulica Diuga rojna od:
ludzi
koni
i wozów.
Nowy Stary Gdańsk.
od fundamentów
budują
czerwone z cegły
ręce murarzy.
Chwała Im.

Gdy, staniesz na brzegu

domy zmiazdione pięścią wojny.
1 strome odbicia au się ceglami

gdy ręce łodzi pluskaja pod mostem.

przecinający ciszę wędką,
ma włosy płonące od słońca.

i przekreśla ze świstóm spokój cmentarza,
i brązowe po lokcie ręce
zdejmują ze sznura bieliznę.

i rybak z łodzią ginie w dymiącej miedzi.s.

ziocą się słomki rusztowań. Wstaje ralusz.+

W oczodołach Zbrojowni

Uliczka, w którą wszedłeś jest wąwozem nocy.
w ogniu zapałki przybiegają do nóg cegły
i nim nastroisz się W przeszłość

i jak bliska Ci twa ręka,
Ściana przed Tobą szczerzy zęby wilka.

Leży olbrzymi, zwalony gromem wojny.
Po jego rudym grzbiecie
w srebrnym płaszczu nocy

Nogi znajdują pewność chodnika.
Kroki, które rosną są dobre.

Idą robotnicy. Błyskają bańki x kawą
Rozchodzi się rytm stóp:

Rosną prostokąty światła.
Na twarzy plusz wiatru od morza.

Mrugaja gwiazdy.. peace pogoda.

Oczy nie chcą patrzeć wgórę -

gdy deszcz srebra iskrzy złoto Artusa
i Motławę mieni w rybią łuskę.

. wysoko trąbi na rogu szyn,
a konduktorka gwiżdżąc ,

Dekoracja domu Stefensa
zmartwychwstała domem.

gdański
i przymrużysz oczy

id

smoia.
wiosta,

jestes sam

ciągnie po zwałach jak
guma.



: tradycje bardzo. dalekie.

- Gulińskiego, z

:

ną nie było tu ani odpowiednie-

budynek teatralny, nazywany po

>

wołności rzucaj

“ Choć stare łotry,

nasz sztandar pl

W związki z 62 rócznicą śmierci Bolesława
jego utwór „Czerwony Satañdar".

BOLESŁAW CZERWIŃSKI

Czeuvonu

Krów naszą długo leją katy,
wciąż płyną ludu gorzkie łzy,
nadejdzie jednak dzień zapłaty!
sedziami wówczas będziem my!

Dalej wiec, dalej wiec wznieśmy śpirów,
nasz sztandar płynie ponad trony,
niesie on zemsty grom, ludu gniew,

A kolor jego jest czerwony,
bo na nim robotnicza krew!

IL.

nocy dzieci, -

| nawiązaćchcą stargana nié,
:

"co złe, to w gruzy się rozłeci,
co dobre, wiecznie będzie żyć!

Dalej więc, dalej więc wznieśmy śpiew,

niesie on zemsty
wolności rzucając siew...
A kolor jego jest czerwony,
bo na nim robotnicza krew!

Czórwińskiege zamieszcsńójy

sztandar

ac siew...

ynie ponad trony,
grom, ludu gniew,

fiedy Sie wraca my-
ślą do pamiętnej wio

sny wyżwolenia, wie

(Tzyć się mie chce, że
sw krótkim okresie 5

Ust Z Ss lat tak wiele zostało
zrobione. Pamiętam z tamiego
CZasu rozmowę z pewnym ecudzo-
ziemcem, który powiedział, jak
się wówczas zdąwało trzeźwo:

— Z tego zniszczenia niepred-
kg będziecie mogli się podawig-
figé — ; materialniei kulturalnie. -

Podźwignęliśmy się szybko, sio
Wa cudzoziemcą nie sprawdziły
się. Jego pomyłka polegała na
tym, że nie wziął pod uwagę
współczynnika zapału, z jakim|.

WY.

Szkoły otwarte
dla wszystkich

5 lat w dziedzinie oświaty i

kultury zmienito gruntownie 0b-
licze naszego województwa, Pa-

miętamy jeszczę ZniszeZone bu-
dynk; szkolne, bez ławek i ta-

blić, bez pomocy Waukowych.
Dziś dzieci uczą się w Warun-
kąch higienicznych, w wyremon-

najpotrzebniejsze pomoce naukc-
we, a wznoszące się piękne szko-

ły - pomniki świadczą o trosce,
jaką państwo nasze otaczą uczą-
ta się młodzież. W przeciwieńst-
wie do stosunków przedwojeń-
nych dziś nie ma już punktów
bezszkolnych. Szeroka rozbudo-
wa szkolnictwą zawodowego u-

możliwiła naszej młodzieży kształ
cenie. się według zdolności i Ya-
miłowań, W Gdańsku powstał o-

środek szkolenia zawodowego te-

lczych -

przystąpił cały naród do odbunio: |

towanych salach szkolnych, mają *

wej, czegos dowodem są 8 pañ-
stwowe nagrody naukowe, uzys-
kane w ubiegłym roku przez pro-
fosorów Politechniki Gdańskiej.

Świetlice krzewią
kulturę

Związki Ząwodowe położyły du
że zasługi 'w pracy Lucaoświatowej. Ruch świetlicowy,Po
czątkowo nieśmiały, ogarniiał 6o-
az więcej ośrodków robotni-|

naszego województwa.
Dziś matmy pokaźną ilość świet-
lic, które spełniają bardzo ważną
rolę kulturalną. W świetlicach
prowadzone są-kursy PO AIRE

$

chnicznego na wysokim poziomie.
Są to Gdańskie "Techniczne Za-
kłady Naukowe i jedyne w Pol-
sté Liceum Budowy Okrętów, u-

czelnia nieznaną przed wojną. W

ośstątnim roku utworzono w. Gdy.
ni pierwsze w Polsce Liceum
Hanlu Zagranicznego.

Władza ludowa udostępniła ró-
Wnież naukę dorosłym. Nauka
przestała być przywilejem do-
brze sytuowanych, Dziś każdy
ośrodek miejski w naszvin woje-
Wédztwie posiadą szkoję powsze-
chną dla dorosłych.

Przed wojną na terenie woj.
pomorskiego, do którego należa-
ło Wybrzeże, nié było ani jednej
wyższej uczelni. Dziś. mamy tu
6 wyższych zakładów mnauko-
wych: Politechnikę, ….

dagogiczne, Wyższą Szkołę Han-
dlu Morskiego, Wyższą Szkołę
Sztuk Pięknych i Wyższą Szkołę
Muzyczną. % uczelni tych wycho-
dzą już absolwenci, bysłużyć śWo
ją wiedzą społeczeństwu, Umni-
wersyteckie Studium Przygoto-
wawcze uzupełnia brak; wiedzy
młodzieży robotniczo - chłopskiej,
stąnowiącej cenny materiał ludz-
ki dla wyższych uczelni,
wyższe uczelnie stały się powąż-
nymi ośrodkami pracy naukd-

Akademię |

Lekarską, Wyższe Studium Pe-j

Nasze|żki stało sie zagadnieniem pil-

So nauczania, które już w roku
przyszłym zlikwidują zupełnie a-

nalfabetyżm — upokarzającą po
zostąłość po rządach burzuazyj-
nych,

W świetlicy robotnik uzupełnia
swoją wiedzę, znajduje rozrywkę,
rozwiją swoje źdolnośći w zespo-
łach teatru amatorskiego, chó-
rach, orkiestrach robotniczych,
Szczególnie silny, oddźwięk znaj-
duje pracą kulturalna w świetli-
cach majątków państwowych. Wy
jazdy miejskich zespołów robot:
niczych do świetlic majątków
państwowych i Samopomocy
Chłopskiej poglębiąją sojusz ro-

botniczo - chłopski i są Vodécem
do większych wysiłków.
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Nie ma oświatybez biblioteki;
Po wojnie nie mieliśmy właściwi,
wcale bibliotek; bo trudno tym
mianem  nazwyć , przeohowane
przez luda”, ć mocno źdekomple:
towane zbiorki, składające się w

Znacznej mierge z Kksiążek ob-
cych duchem naszemu ustrojowi.
Dostarczenie ludności dobrej ksią

nym,

Jedna z dekoracji w niedawno temu otwartym Domu
:

: na Żuławach.

lowe kamienie oświaty
gdańskiego akcją 833 dała każ-
dej gminie w naszym wojewódz-
twie 100-tomową biblioteczkę, zło
żoną z Wartościowych książek. Z
kolej Ministerstwo Oświaty Po-
mogło w tej akcji, przydzielając
gminom komplety biblioteczne.
Dzięki temu naszą wieś nie odr
czuwa, braku książki...

Ogniska, odczyty
i sopocki festiwal
Wubiegłym roku zaczęto twó-
rzyć w. środowiskach robotni-
czych ogniska plastyczne i muzy
czne. Ogniska, te skupiają italen
towane jednostki, które Pod 'kie-

BuituryY w Nowym Dwotze

runkiem artystôw rozwijają SWO-

je zdolności, Wystawy prac ama-

torskich dowodzą, że ogniska wy
dobywają nieraz ź ukrycią praw-
dziwe talenty, oszczędzając im
losu Janka Mużykanta. Osiąg-
nięciem dużej miary była otwar-

kultury |

cie w Nowynr Dworze na Żułas

waëh pierwszego w Polsce Do-

mu Kultury, posiadającego duża
salę teatralną, świetlicę, bibliote-
kę ji mieszczącego ggniska praty
artystycznej.

_ Sopot stał się siedzibą dorocz-

nego Festiwalu Sztuk Plastycz-
nych, który jest ciekawym prze-
glądem dorobku naszych plasty-
ków, a zarazem daje mieszkań.
com Wyłbrzeżą możność poznania
najcenniejszych dzieł wielkich
malarzy polskich i obcych,

Kino i radio
Najpopularniejszym i

oddziaływania kulturalnego na

, masy jest kino. W programach ki
nowych Zzaszty ogromne zmiany.

"Wie oglądamy już standartowych,
liczonych na zysk ogłupiają-

cych filmów ameryirañskich, Ich

|miejsce zajęty wartościowe sueradzieckie i noWą Produkcja fil
mowa krajów Édugo-
wej. Mość kin Stałych wzrosła
w naszym województwie stosun-
KoWoO njeznycznie, natomiast
działalność kin objazdowych roz-

wijaja się w ogromnym tempie.
W r, 1945 było tylizo jedno kino
ruchome, które wyświetliło 27 se-

ansûôw, dziś kin jest 8, W r. 1949

daty one ludności na prowineji
4.205 seansôw.,

Odbudowana Rozgłośnia Gdań.
ska Polskiego Radia również nie
mało przyczyniła się do Dodniesié
nia kulturalnego naszego terenu.

Audycje lokalne informują siu-
chaczy © wszystkich przejawach
życia na Wybrzeżu i znajdują ćó-
raz więcej miejsca w progra-
mie, Gdańsję często zabiera głoś
ta fali ogólnopolskiej, Zaznaja-
miafac kraj z problemami morza

i przymorza. Doceniając rolę ra-

dia w szerzeniu oświaty i kultu-
fy, przystąpiono energicznie do
rądiofomżacj terenu. Dzieki ra-

diofonij przewodowej chłop. na
odległej wsi nie Żyje zabity des-
kami, lecz jest poinformowany o

tym, eo się dzieje w kraju,

Dzieło mas
(Dokończenie ze str. l artyleu-

łu „Muzyka w ofensywie”).
zultury narodowej łoży ogrome
ne sumy. Przed wojną było rze-

czą nie-do pomyślenia; by: mi
żyka stała się artykułem kultural
nego zapotrzebowania ze strony.
szerokich rzesz społeczeństwa,
jak to w stale wzrastającym sto.

pa obserwujemy w całym kra-
u.

Pozytywne. te fakty wskazują
wyraźnie, że wzrost politycznej
i gospodarczej aktywności mas

pociąga za sobą wzmożenie #y=
cia kulturalnego. Tak jest w

Związku Radzieckim, tak jest w'

Polsce, tak jest we wszystkich
państwach demokracji 'iudowej.
Społeczeństwa prężne, budujące

Zainiejowańa przez wojewodę u siebie nowe życie, posiadają

eme
4 © eo ;

4

pracujących
rozmach, o którym marzyć nie

mogą społeczeństwa kapitalisty-
czne, kłoniące się ku schyłkowi.
Jeżeli dla dokumentowania inten
syfikacjiżyciakulturalnego w

Polsce udowej, a przede wszy-
stkim naWybrzeżu, wybraliśmy
tu Filharmonię Bałtycką, to nie
dlatego, ażeby ona stanowiła ja-
kiś szczególnie jaskrawy wypa-
dek: "Tak przecież Jest niemaiwszędzie. Mówimy „niemai”, bo
wiem przy najszybszym wzroś-
cie sa możliwe nieznaczne i krót
kotrwałe zahamowania, które jed
nak szybko ulegają rozpędowi ży
cia społeczeństwa, budującego
podstawy socjalizmu.
Pięc lat życia. muzyczneg

brzeża dokumentuje ten fak

Polski teatr na Wybrzeżu ma

W sta-

romiejskim ratuszu nad Radunia
grywały przecież polskie trupy
teatralne już w początkach XVII
w. W Gdańsku wyszła drukiem
komedia Jana Sniatowskiego -

której zachował
się tylko tytuł, świadczący o tym,
że akcja tej sztuki działa się w

nadmotławskim grodzie, Tu w

ókresie napoleońskim wystepowa
ły trupy Nowickich i Truskola-
skich, tu przez cały sezon letni
1811 roku grał ojciec polskiego
teatru, Wojciech Bogusławski.
Niestety piękne te tradycje przer
wańe zostały w pierwszej poło-
wić 19 wieku. Toteż kiedy po
ostatniej wojnie polska Melpo-
mena wróciła w mury wypalone
go Gdańska, stanęła w obliczu
'wielu i nie byle Jakich trudności.

Początki były trudne
Na Wybrzeżu brakło nowsżej

tradycji teatralnej. Przed woj-

go budynku, ani stałego zespołu
teatralnego. -Zjezdzajacy co pe-
wien czas do Gdyni Teatr Ziemi
Pomorskiej musiał szukać gości-
ny w Domu Kolejarza. Gdyński

pularnie przez gdyniań „Sstódo-
ią”, przetrwał szczęśliwie ostai-
nie dni wojny, podczas których
spłonęły teatry w Sopocie i Gdań
sku i stał się początkowo repre-
zentacyjnym teatrem Wybrzeża.
W Sopocie 1 Wrzeszczu trzeba by
ło posłużyć się salami niezupeł-
nie odpowiadającymi wymaga-
niom sceny. Dzięki inicjatywie
kilku aktorów -(przede wszyst-
kim należy tu wymienić zmarłą
niedawno Helenę Hałacińską i
Aleksandra Gąssowskiego) szyb-
ko uruchomiono teatry i zaczęto
walczyć o widza. Walkę tę pro-
wadzono jednak chaotycznie. Po

plañu i nie uzgadniały między
sobą linii reperiuarowej.

|

Aby zakończyć Chaos organiza-
cyjny i repertuarowy postanowio
no Xxierownictwo teatrów Wyb-
rzeża skupić w jednym ręku. Dy-
rektorem scen w Gdyni i w So-
pocie żostał Iwo Gall Rozpo-
czął się drugi okres życia teatral
nego. Zanotowść tu można kilka
naprawdę pięknych osiągnięć in-
sceniżacyjnych dyr. Galla, jak
wystawienie „Homera i Orchi-
dei”, „Balladyny”, „Chorego z u-

rolenia”, czy nagrodzonej na koń
kursie szekspirowskim sztuki
„Jak wam się podoba”. Niestety,
wkrótce zaczęto dostrzegać ujem
ne strony teatralnego monopolu.
Teatr Gallowski miał bowiem
charakter teatru studyjnego. Gra
młodego zespołu oraz ekspery-
meńtatorskie ambicjé reżysera i
dekoratora nie zawsze przypada
ły do gustu publiczności Wybrze- |

ża. Teatr, który w wielkim oś-
rodku kulturalnym byłby niewat
pliwie ciekawą i cenną placów-
ką artystyczną, nie spełniał swe-

go zadania na terenie trzech po- |.

łączonych miast nśdmorskich.
Był bowiem zbyt elitaśny i. jed
nostajny.
„Gallia estomnis divisa..."

Dia zlikwidowania zauważo-
nych błędów przeprowadzono la-
tem 1948 roku jeszcze jedną re-

organizację. Oba teatry Gallow
skie, do których dołączono jesz-
cze trzeci, amatorski — prowa-
dzony przez Malwinę Szczepkow
ską we Wrzeszczu — upaństwo-
wiono. Naczelnym kierownikiem
artystycznym został Iwo Gali,
który jednak zatrzymał reżysc-
rie tylko sceny gdyńskiej. Kie-
rownictwo teatru w Sopocie ob-
Jai reżyser scen krakowskich,
Stefan Orzechowski. Scens daw
nego Teatru Miejskiego we Wrze

szczególne . sceny pracowały bez

w

szczu, aż do chwili uruchomienia
Pa

FRANCISZEK FENIKOWSKI

Teatru Wielkiego w śmachu
„Polonńii”, kierować miała Hali-
ńa Gallowa. Monopol został znie-
siony, tak że mógł powiedzieć
dowcipnie jeden z literatów Wy-
brzeża, iż „Gallia est omnis di-
visa in partes tres”. W ten spo
sób starano się zapewnić posz-
czególnym scenom odrebne pro-
file artystyczne w ramach orga-

Pięć lat walki o widza.
Państwowym Teatrze „Wybrze-
że”.
tować fundamenty pod przyszłąOperę Morska, wystawiło Jako
popis swych adeptów
Moniuszki. Przedstawienie. to nie
należało, niestety, do zbyt uda-
nych! Obecnie z powodzeniem

munt Latoszewski, który opraco-
wał ostatnio „Eugeniusza Oniegi-na”, H

Nagrodzone fa Konkursie Szekspirowskim
przedstawieńiće komeśli „Jak wam się

podoba”.

nizécyjnych Państwowego Teat-
ru „Wybrzeże”,

Dla scen w Sopocie i Gdyni
przewidziano repertuar społeczny
i rozrywkowy. Z chwilą żaś u-

ruchomienia wielkiej sceny we

Wrzeszczu, teatr tamiejszy miał
przejść na repertuar muzyczno -

dramatyczny. Dla wykształce-
nia odpowiednich sił utworzono
Studio Teatru Muzycznego przy

i "Repertuar trzeciego etapu te-

atralnego na Wybrzeżu przyniósł
kilka udanych premier, jak np.

„Szklanka wody”, „Maria Stu-
tart” czy. „Lato w Nohant”. W po
szukiwaniu widza masowego, któ
ry teatr Galla raczej omijał, prze

|prowadzano w tym czasie cieka-
we eksperymenty. Niezapomnia-
ne wrażenie np. pozostawiły
przedstawienia w stoczniach. Pu
bliczność w roboczych kombine-
zonach, wypełniająca tłumnie o-

gromną kadłubownię, oblepiają-
ca dźwigi i maszyny i z żapar-
tym tchem śledząca dialogi czy

„Pana Jowialskiego” czy ko-
medii radzieckiej „Tu mówi Taj-
myr” — to byli właśnie ci widzo
wie, których. należało ośmielić i
zachęcić do częstszych „Mirtów z

Melpomena”.

-Czwa riy etap

piero zrealizować w czwartej fa-
zie życia teatralnego Wybrzeża,
która nastąpiła z nowym sezo-
nem 1949-50. Dyr. Gall prze-
niósł się do Łodzi, miejsce Jenszajął St. Kwaskowski, który ju
poprzednio jako dyrektor teatru
w Bielsku potrafił nawiązać ży-
wy kontakt ze ślaskim widzem
robotniczym. Teatr stał się te-

Studio to, mające. przygo=

„Halkę”
|

działa na tym odcinku dr Zyg--

Żdaje się, że udało się to do-.

raz popularny. Widownia nate-

szcie przestała świecić pustkami.
Przyczyniły się do tego przede
wszystkim znacznie częstsze pre-
miery (W ciągu bieżącego sezo-
nu mieliśmy już 11 premier, t.
źn. tyle, ile przyniósł cały sezon

ubiegły) oraz umiejętne rozpro-
wadzanie zniżkowych biletów dla
świata pracy przez ORZZ, DOSZ,
ZMP, Kuratorium i Bratnią Po-
moc wyższych uczelni Wybrze-
ża. Wyniki tych posunięć nie

dały na siebie długo czekać. Frek

wencja w stosunku, do ubieglego
sezonu wzrosła niemal dwukrot-
nie. Świadczą o tym częste kom

plety,przy czym przeciętna frex

wencja w stosunku do ilości
miejsc wynosi w Gdańsku 86

proc., W Gdyni 79 proc, a w So-

pocie 68 proe.

Oprócz
podkreślić należy również wysi-
łek zespołu, który pracuje nie-
'malże bez wytchnienia, co uspra
wiedliwia pewne usterki w insce
nizacjach niektórych sztuk. „Mart
we dusze”, to jest aktorzy, któ-

rzy w ubiegłym sezonie całymi
miesiącami czekali na rolę, zni-

kły bez śladu. Mimo wytężone:
pracy artystycznej, aktorzy Wy-
brzeta znajdują jeszcze «cas na

pracę społeczną. Sześciu z nich

fip. kieruje świetlicami zakłado-
wymi. Kontakt z Klasą robotni-

czą staje się coraz żywszy. Na

uwagę zasługują też wprowadzo-
ne ostatnio dyskusje aktorów z

robotnikami. Dyskusja taka od-
była się np. po generalnej vré-
bie „Ciszy”. Zaproszeni na nia
stoczniowcy dyskutowali na bar-
dzo wysokim poziomie.

"Teatry Kwaskowskiego ma
jak widzimy, duże ambicje. F:

żjgną nie tylko wychować nowe.
widza (środkami nieraz dość ory
ginalnymi, jak np. ogromne tal
ce w westibulach z napisami
„Dziękujemy za puniaige przy

„ inicjatywy Dyrekcji
|

bycie”); ale także objąć
oddziaływaniem jak najs
teren. Niestety, sprawa cz

go przekraczania granic irój-
miasta natrafia na duże p

kody, spowodowaneprzede
stkim brakiem powiada ch środ
ków lokomocji.

Tak to w skrocie przedstawia-
ja Sie pięcioletnie dzieje.1tesrai
ne centralnégo ,przymorza”.

sekicouspie

A Suthienhe
Pudzie

Wybrzeża

| Franciszek Albekier
popularny działacz robotniczy

środkiem



«réam sra

 stopniu przyniosła pozytywne re-

Powiedziny sobie od razu szcze-
tze: walka klasowa, która toczy
się z całą ostrością w naszym kra-
ju w najmniejszym stosunkowo

zultaty w dziedzinie plastyki. Je
żeli w innych dziedzinach nasze-
go życia kulturalnego przemia-
ny społeczne toczą się głębokim
nurtem, jeżeli już niemal na każ
dym odcinku obserwujemy rezul
taty rewolucji, kształtującej obli |

cze sholeczeñstwa polskiego, bu-
dującego ustrój socjalistyczny, jeżeli nasze życie gospodarcze i po,

Htyczne siedmiomilowymi kroka.
mi dąży naprzód, — to plastyka
jeszcze dotąd drepcze w tyle za,
wszystkim co postępowe, co no-|

4

„wia zupełnie innewymagania,któ

. warszawska wystawa jest wysta-
wą realizmu socjalistycznego?

zrywają z dotychczas panoszącym

we. a

Jeszcze do niedawna nentéensplastycy polscy, zabatrzeni
schyłkową sztukę francuską, kul
daujący w swoich pracowniach
ż gruntu fałszywe poglądy o)sztnce dla sztuki”, tworzący „So.
bie à muzom” dzieła zdegenero-.
wane, ktsłarskie i oszukańcze, u'
siłowali wmawiać społeczeństwu;
mylne teorie o istnieniu rzemio-.
siła artystycznego oderwanego od,
życia, od wielkich przemian, zà-
chodżących w życiu narodu.

Zagubieni w dociekaniach for-
malistycznych, wędrujący po pe-
ryferiach mlastyki, sami się wre-
szcie zapędzili w ślepy zaułek, nie

dostrzegając, że
ani ich, ani ich sztuki już nie po-
trzebuje, bo ani.oni sami jako ar

tyści, ani też ich dziela nie mają
nic wspólnego z życiem, które sta

re zupełnie inne Vie postu=
laty.

Caly naród naszżyje wielkimi
przemianami, dokonującymi się z

całą potęgą na każdym odcinku.
Klasa robotnicza — twórca tych
przemian ma prawo widzieć w
dziedzinie artystycznej odbicie te
go wszystkiego, co powstaje, roś
nie i potężnieje. Sztuka nie mo-
że .w żadnym razie być od życia
izolowana. Jeżeli jednak istnie-

Na zdjęciu: „Portret art. mal” —
Alfonsa Karnego -- Warszawa
na Ogólnopolskiej Wystawie Plas-/

tyków w Warszawie.

je jeszcze sui generis obojętność
dla sztuki na obecnym etapie, —

to wina leży wyłącznie po stronie
tych malarzy, którzy usiłowali,|.
tworząc rzeczy niezrozumiałe, nie
czytelne, zdegenerowane, zająć
stanowiskco obce ideologii, przeni
kającej znakomitą większośćć spo-|
ieczeństwa. a *

Trzeba stwierdzić, & cata
powagą, że otwarcie w Warszawie
nierwszej u nas tematycznej wy

any stanowi punkt zwrotny W
dziejach polskiej plastyki.

Trzeba stwierdzić, że hasło two-
rzenia po linii realiżmu socjalis-
tycznego przyjete zostało przezpolskich plastyków. Usiłują oni
óbecnie zerwać z dotychczasową
manierą, z dotychczasowym fal-
szywym stanowiskiem, z miesz-
czańską i kapitalistyczną sztuką,
obcą rewolucyjnej klasie robotni
czej.

Czy można więc twierdzić, że

Dalecy jesteśmy od takiej oni-
nii. Stwierdzić natomiast należy,
że polscy piastycy, żgłaszający w
spontaniczny sposób swoje prace
na warszawską wystawę chcieli

zamanitestowac- chociaż to, że

się w wielu pracowniach formali

Kącik humoru

i

Malarstwo sa Zachodzie |

społeczeństwo

niem?

|kdasycznej, pana

żmem, : zrywają z dekadencką,
mieszczańską i kapitalistyczną
sztuką i będą się starali namezyé
malarstwa realistycznego w for-
mie i socjalistycznego w treści.
I właśnie dlatego przede wszyst-|dn
kim trzeba uznać warszawską wy-
siawe za przełomową w dziedzi-

i

nie naszych sztuk plastycznych.
To jest pierwszy pozytyw, któ-

ry trzeba. mocno i zdecydowaniepodkreślić.
Czy wszystkie próby zrozumie

nia istoty realizmu socjalistycz-
nego uwieńczone zostały na war-

szawskiej wystawie powodze- |

Twierdzimy, że nie.

ilości obrazów brak głównie dob

Na zdjęciu: „Przerwa” — Heleny Krajewskiej — Warszawa.

Twierdzi łędkiewicz, M. Kasprowicz, J. Klu-
my, że na twórczości pIaHIgROW jakowski, A. Kobzdej, Krasnodęb-

‘razu głębszego przeżycia.

cho

naszych ciążą jeszcze grzechy |nionych lat, które doprowadziływ skutkach do tego, że znacznej

rego rysunku, że koloryt jest bru
y, że nawet w bardziej uda-

nych próbach obrazy„mają charak
ter reportażowy, że brak im WY-

Na warszawskiej wystawie Wy
brzeże reprezentowane jest przez
35 plastyków, są to:

J. Bogdanowicz, St Chlebow-
ski, J. Dorant - Dzianottowa,
E. Dzierżeńcki, Edrygiewicz- Su-

cka, W. Frydrych, J. Gasiński,
ski, B. Just, Z. Ka-

"= naPoniDW

trzeba sporo czasu i dużo, bardzo

ska-Rajcherowa, WŁ. Królikiewicz,
W.Lam, W. Lewandowski, K. Ła-
da, A. Łosowski, St. Michałowski,
M. Mokwa, B. Rogiński,St. Rolicz,|
Z. Serafinowicz, B. Słuszkiewicz,
K. Sramkiewicz, J. Studnicki, J.
Wntkowa, J. Wodyński, St. Wój-
cik, M. Zabłocka,M. Ziomek - Ko-
walewska, H i J. Żuławscy, St.

Żukowski.
Wystawili oni 59 prac.
O czym mówią prace piastyków

Wybrzeża? O tym przede wszy-
stkim, że zrozumieli oni czego od
nich żąda społeczeństwo, zrozu-
mieli sens współczesnej epoki, ot

worzyli oczy na to wszystko, co

‘ich otacza. i

Niektórzy z nich za mocno sie-
dzieli w sztuce „nieporozumie-nia” artystycznego, — że się tak
wyrazimy, — by już dziś można
było rnówić o ich malarstwie ja-
ko malarstwie socjalistycznym.
Dawna tematyka, obca normalne'/-
mu człowiekowi obozu postępu,
która panoszyła się w niektórych
pracowniach, ustąpiła miejsca słu
sznej i rozumnej treści. Ale na

przezwyciężenie dawnej maniery

dużo rzetelnego wysiłku oraz ma

ksimum dobrej woli.
A ponieważ ta dobra wola, sa-

dząc ż nadesłanych prac, istnieje,
spodziewać się należy, że błęd-
ne, kolorystyczno - formalistycz-
ne tendencje będą po pewnym;
czasie bez reszty przezwyciezone,
i plastycy Wybrzeża wiączą się wj
dziedzinie swojej pracy do wiel-
kiej walki © socjaliżm.  Zrozu-
mienie dawnego niesłusznego sta
nowiska, chęć naprawienia go i
woła wstąpienia na właściwą dro
ge są już i tak dużym krokiem
naprzód.

Juliusz Słowacki był ża Życia pootą
nieznanym. Ani w kraju, dokąd docierały
jego książki, wydawane w Paryżu, ani w

Paryżu wśród emigracji polskiej, myśli:| jego i dzieła nie znajdowały żywszego
echa. Gdy Mickiewicz znalazł słuchaczy
już za życia, gdy Zygmuntem Kraslńskim

odpowiadały jego poglądy polityczne, —

tem „emigracjii, a także ze społeczeństwem
z kraju, zwerbował sobie zaledwie kilku
młodych zwolenników. Zanim spróbuję
wyjaśnić dlaczego, jak sam Słowacki pi-

su w Polsce”... chciałbym choćby pobież-
nié skreślić krótki życiorys autora „Be-
'niowskiego”",

rodził się Juliusz Sło
ry Wacki dnią 4 wrżeś-A. ia 1809 roku w do-
ému profesora Lice-
‘um Krzemienieckie-

-/\ go, autora „Poetyki”
i licznych prze: Haza

z poezji
uzebiuszą Sło-Wackjego,

W roku 1811 on Wuzebiusz
|

Słowacki Zostął profesorem Uni-
wersytetu w Wilnie, dokęd prze!
niésf się z Krzemieńcaz całą ro-;

dziną. W trzy lata później Eu-
sebjusz Słowacki umiera na gruf
lice, pozostawiając wdowę z pię-
cioletnim synkiem, Pani Salomea
rychło wychodzi powtórnie 24
maż ma uniwersyteckiego” kolegę

cu.
Juliusz Stowscki kończy szlkożę|.

średnią w Wilnie | w Wilnie roz-

poczyna studia uniwersyteckie,

Dyliżansem i okrętem
Po ukończeniu studiów OGBUSZ-

za Słowacki Wilno i jedzie na

życzonie matki do Warszawy,. by
tu, w biurach Komisji Skarbu poświęcić się karierze urzędniczej,
której nie pragnął i która go nu-
dzila. 15 listopada 1830 roku Sło-
wacki przesyła cenzurze warszaw
skiej swój rękopis, składający się
z kilku. większych powieści poe-|.
tyckich. Nie wiadomo, czy cenzu-
ra udzieliła pozwolenia, bo oto
w nocy z 29 na 80 Tetopada Wy-
buchło powstanie. Słowacki nie
był w konspiracji,mimo to wziął
czyny udział w wydarzeniach,
jako poeta, Warszawa poznaje go
jako poetę rewolucyjnego, autora
Wierszy powstańczych.

Dnia 8 marca opuszczą Słowac-
ki powstańczą Warszawę i wyru-
szą do Drezna, Jest to ucieczka,
której przez całe Życie żałował,

Następnie po krótkim pobycie
w Londynie przenosi się Juliusz
na Stałe do Paryża, Ale i tu nie
bawi go. Jedzie do Szwajca-
fil, gdzie osiada w małym pen-sjonacie pod Genéwa, Jest Zupel-
nie sam. Znużony zapewne tą
idylią szwajcarską, ledwie prze-
fyWaną niewinnymi uczuciami do|o
rozmaitych. romantycznych pa-
nien, wyjeżdża Słowacki w roku
1836 do Włoch. Zwiedzą je su-

Mielnie, długo przebywa w Rzy-
kie, gdzie poznaje Zygmunta

Erasińskiego, z którym zawiera
serdeczną przyjaźń. Następuje po
dróż ną Wschód,

W ciągu roku zwied7a Stowac-
ki Grecję, Exiptà Palestyne

sze: „poezye Słowackiego są bez rozgió-|

|

|

śWego męża, pana profesora Be-

Sie, że Towiańskiemu uda się go

Po powrocie ze Wschodu Osia-
da Słowacki we Florencji. Pisze
tu wielkie rękopisy dla paryskiej
księgarni,

Wrezzcie w grudniu 1838 roi
powraca znowu do Paryża, py!
osiąść tu ną dłużej i poświęcić
się wyłącznie pracy literackiej.

Wiosna Ludów
Mijają lata, Słowacki styka się

Kolejno z najrozmaitszymi oboza-
mi emigracji. ale do żadnego z

3.
mieniu, sprawiły,

; wyklęto.
3 bm, minie 101 roczńica śmierci

poety.

dich mie przystaje. Zdawało by

opętać, ale Słowacki okazuje nie-

ewyldg przenikliwość i po krét-
Kim okresie egzaltacji odwracą
Sie Na zawsze od protoka w tie-
bieskich okularach, Po kolej uka-
zywały się coraz piękniejsze dzie
la Słowackiego, ale nie budziły
wśród emigracji niczego, prócz
drwin i niechęci, :

Wiosna Ludôw, wiosna roku
1848 zastata Słowackiego w cho-
robje. Ciało jego i umysł byży już
nie z tej ziemi. Ale Słowącki zda
wał sobie doskonale sprawę ze

Znaczenia tego. osobliwego roku.
Dotąd marzył o tym, by stafe roz
padło się w gruzy, choć często
„Bnowe” ubierał w stroje‘przesz-
łości, Teraz Wiedział na pewno,
że stary świąt upada, był świad.
kiem, jak lud paryski wznosił ba
rykady. Kiedy wybuchła rewolu-
‘ja w Niemczech, gdy rozpoczęło
się powstanie w Poznańskim, Sło
wacki ruszył do Poznania z gar-
stką przyjaciół. Był uczestnikiem
zebrań Komitetu Powstańczego i
zgodnie ze swoją ideą niezłomnie
podtrzymywał lewe, radykalne
skrzydło tego Komitetu.

'

Gdy powstanie upadło, gdy wła
dze pruskie poleciły mu opuścić
Poznań, ruszył do Wrocłąwia. Za-
trzymał się w tym mieście przez
dni kilkanaście i tu po raz pierw-
szy od lat prawie dwudziestu Zo-

baczył sięz matką, która przy-
byłą z Galicji, Ale władze pru-
skie nie pozwalały mu zątrzymać
się tu dłużej.

Odjechał Więc znowu do Pa-

nich miesięcy, pokonały go osta-

przyjaciój.

|tego, że cząs, który nadchodził

poetą Sza chetym, bliskim czło-

ryża.

Długa choroba, wypadki osa

tecznie. Dnią 3 kwietnia 1849 r.

Juliusz Słowacki zmart Da rekach

Pogrzeb odbył się na cmenta-
czu Montmartre. Zaledwie kilka
osób odprowadzało tę małą trum-

nę, niewielkiego bowiem wzrostu

był Juliusz Słowącki.
.

Po śmierci jednak słąwa jego
rosła OE SKEA A I to nie tylko
dlatego, Ze jak sam przepowie-
dział w swoim wierszu, pozostała
po nim „ta siła fatalna", ale dla- |

po jego śmierci, okazał się bliż-
szy jego poezji. se |

Duch —

wieczny rewolucjonista |
Wychowany w środowisku ns

wskroś już inteligenckim, Słowac,
ki Wwyżbył się wszelkićh cech sar-.

mackich, beż których nie roeu-

miano poezji w okresie jego Zy-
cia, ani na emigracji ani tym
bardziej w kraju.

Jego awtyklerykaliźm, antypa-
piźm, niechęć do ustalonych auto-
rytetów społecznych mnieustafina
rebelią przeciw wszystkiemu, cze

go Nie mógł uzńać w swoim su-
iż go niemal

Przez długie latą nic

wiedziano, to począć z tym trze-
cim Wieszczem — nie znajdowa-
no w nim tego, co dawał Mickie-
wicz, czy raczej tego, co jedynie
chciano z Mickiewicza Wziąć: Spo
koju i ubóstwienia przeszłości,
Rwiary. Nie źnajdowano
również ; tego, Co ofiąrowywał
Krasiński: konserwatyzmu, lęku
przed zmianą, apoteozy sony:zmu nafodowego. »

Powiedzmy sobie od razu: Sto-
wacki mnie jest. rewolucjonistą
świadomym metod rewolucji, je-
go poglądy polityczne są niekiedy
anachroniczne, choćby w zesta”
wieniu z poglądami Mickiewicza.

:

Natomiast jest Słowacki rewolu-
cjonistą, świadomym celu rewo-

lucji, tak jak ją rozumieli ludzie
owych lat, Tym cdelëm była dla

Śjowaćkiego mie tylko niepodle-
głość jego ojczyzny, ale i wyzwo-
lenie człowieka w ojczyźnie iw
świecie.

Nigdy tak się nie zdarza, by
poetą wielki nie był Jednocześnie
Wiekowi i jego sprawom; by nie
walczył o godność ludzicą, by nie,
protestował w sprawach zdawało
by się przegranych i by nie chto-
nił slabeëych przed przemocą i
niesprawiedliwością silniejszych,
To wszystko czynił Juliusz Sło-
waoki swoim piórem | dlatego
z miłością i pokorą pochylamy
się nad tą proroczą mimo wszyst-
ko strofą:

Jednak zostanie po mnie ta siła
fatalna,

Co mitre Na ie, tylko czoło
zdobi.

Lecz po śmierci was będzie
gniotła niewidzialna,

Aż wąs, zjądaczy chleba
w aniołów przerobi, >»

Przed siewami wiosennymi
na Żuławach

W spółdzielczym ośrodku maszynowym w Starym Polu
mechanicy Jan Burcicki i jego pomocnik Bolesław Sankow-
ski kończą remont traktora w związku z przygotowaniami do

akcji siewnej w zespole majątku PGR Kraszewo.
— Wszystko w porządku, maszyny gotowe do wyjścia

w pots — melduje kierownik Ośrodka Milewski. — Od sty-“eznia do maja br. wyremontowalismy 11 traktorów, 25 siew-
ników zbożowych, 12 nawozowych i cztery pługitraktoro-we.

— Jak trzeba było, to pracowaliśmy 1 w nocy — śmieje
się niefrasobliwie mechanik Edward Kozikowski, zadowolo-
ny z rezultatów wspólnej pracy.

Już godzina pierwsza. Przerwa cbiadowa skończona.
Mechanik Kozikowski wraz z drugim traktorzysta Mieczys-
ławem Wedelstedtem jadą orać ugór pod lasem. Zwinny
„Zetor 25” pędzi po szosie Jak szalony i znika na zakręcie
bocznej drogi.

— Dawaj Mietek łańcuch, złączymy dwa traktory, bo
inaczej nie poradzimysobie z orką— woła. mechanik do
pomocnika. Szelestwyśuszonej trawy mieszą się z warko-
tem trakterów. Pług kraje nieustępiiwie tłustą ziemię, spra-

gnioną wiosennego słońca i ziarna.

:

żyzne grunty wzałuż szosy, należące do zespołu PGR
Kraszewo są już starannie zaorane i przygotowane do sie-
wów. Robotnicy przywieźli tu wozami nawozy sztuczne.
Józef Gąbka, Marian Ryngwalski, Józef Pański i Franciszek
Parachiewicz przewiązali sobie przez plecy płachty, nabrali
fosfatów i ruszyli na pole. W oślepiającym słońcu wiosen-
nym idą rytmicznie po polu, rozsiewając cenny fosfat, piala- chmurą rozpylający się nad ziemią.

— Coś niedobrze z tym siewnikiem! — martwi się Er-
win Połom, brygadier traktorzysta, który jak zapobilestiwy
gospodarz przeprowadza ostatnią lustrację siewnika przed ód
daniem go do majątku. — Zawadzki — mówi do pomocni
ka. — Odkręć no ię śrubę.
środku.

Tadeusz Zawadzki, uczeń ślusarski, nachyla się nad ma-
szyną, malstruïge przy niej cierpliwie. Brygadier Połom

Zobaczymy, czego tam brak.w

uśmiecha się poblaëliwie. We wiaśsiwej chwili pomoże chło
pou, aby siewnik Był gotów ns czas, Gotab

=
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Pierwszą osobą, jaką zobaczy-
tam w kawiarni, była pani Mar-|
ta:

— Skąd się pani tu wzięła? —

zdziwiłam się, zajmując miejsce
przy jej stoliku. — Nie widzia-
4yśmy się już chyba ze dwa
lata!

:

— Mieszkalam przez ten czas

w Warszawie — odpowiedziała
pani Marta. — Od tygodnia je-
stem w Gdyni, ale jeszcze nie

pracuję. Gdyby nie książki, nie
wiedziałabym co robić z cza-

;.

— A co pani teraz

spytałam. -

— Ach, strasznie wpadłam —

oburzyła się pani Marta. — Pro-
siłam o jakaś dobrą kryminal-
ną książkę, a w domu przekona-
łam się, że dano mi „Ballady-
nę” Słowackiego”. es

— No i co, przeczytala pani
„„Balladynę”? |

— Musiałam — westchnęła pa
ni Marta. — Nie miałam nic in-
nego do czytania. Ale ja i tak
nie wierzę, że ona to zrobiła.

— Ze co.zrobiła? — zdziwi-

czytał —

dam się.

— Nie wierzę, że Balladynaza
biła Aline — powiedziała pani
Marta. — Nie wierzę wto ani
przez chwilę. Ona jest bardzo
podejrzana, to prawda, ale ni-
gdy nie jest mordercą ten, na

kogo wszystko wskazuje.
— Zdaje mi się... — zaczęłam.
— Czy pani nie rozumie?—

przerwała pani Marta. — Cały
efekt byłby na nic, gdyby to Bal
ladyna popełniła morderstwo.
Na to Słowacki był na pewno
za sprytny.

;

— Wiec kogo pani podejrze-
wa? — spytałam oszolomiona.

— Filona — powiedziała sta-
nowczo pani Marta: — Najpierw
podejrzewałam Gralona, ale on
iest drugą ofiarą. "Tak właśnie

.być powinno. Pierwszy. podejrza
ny zawsze zostaje zamordowa-
ny. To dla większego wprowa-=
dzenia. czytelnika w błąd, :

Tak? powiedziałam.
siabym głosem i zamówiłam ma
ią czarną.

«— "Fak — powtórzyła pani Mar
ta. — To musiał być Filon.

— A pustelnik? — spytałam.
— Pustelnik, który prowadził

tak tajemniczy żywot w lesie?
;

Rogeyoki
O

umysłowe
pod redakcją R. Miałkowskiego i WŁ Lubnaara

>
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{ AD
 Tebusu składa się

z 6 słów o początkowych literach:
p, nh W, n, p W. (.Ed-Ka“).

ZADANIE
. na „Prima Aprilis“

Należy odgądnąć 17 wyrązów
wg podanych znaczeń: 1. Zarząd
wyznaniowy gminy żydowskiej,
2. Scena w cyrku, 3. Ułańską pi-
ka, 4, Świętą księga mahometan.
5. Chorebą, 6. Gwajtowna burza,
%. Przekazanie swegą prawa in-
nej osobie, 8. Złość. 9. Litera gre-
€Ea. 10. Taniec, 11, Imię żeńskie.
12. Odzież, szatą, ubranie, 13. Sto
lies w Europie. 14, Ptak, 15. Mia-
Sto w Polsce, 16, Imię męskie.
17, Drogą bita.

Wszystkie wyrazy są pięcioli-
terswe, środkowe litery dają roz-

wiązanie, (,8zach“).

DĄ
Co

$ KIEROWNIK STOŁÓWKI
MA GŁOS
(homonim)

Na nąszym …LE „CEE,
Bo co (a...oe se.

W miejsce kropek dopiszcie w

pierwszej linijce brąkujące lite-
ry: do LE 3 litery, a do CIE 4 li-
tery,
bez ich przestawiania podzielcie
na dwa inne wyrazy, z Których
pierwszy posiadać będzie 7, ą dru
gi 5 liter. (,Esse“).

4. ZAGADKA „KOLCA*
Litera i dźwig portowy
19 tło, a ną nim film nowy.

Za prawidłowe rozwiązanie
wszystkich powyższych zadań
przeznaczamy 3 nagrody książke-
we do rozlosowania, a za co naj-
mniej jednego — 2 nagrody po-
cieszenia, Rozwiązania nadsyłać
pros'my w terminie 10-ciodnio-
wym pód adresem: Snółdz. Wyd.-
Osw. ,Czytelnik“, Dział
Umysł, Łódź 1, Piotrkowska 96,
pok. 207.

ROZWIĄZANIE
. Zadań z Nr 10 ,Reissw“
1. Żart rebusowy: I Argon

(znak chem, A); IL Samoa (sa-
mg „A”), archipelag w Polinezji:
HE. Astarte („A* starte) — bo- ”

vini księżycą, niebios, wojny i m:

tości, czezona przez dawnych Asv.
Babilsi-ryjczyków, Fenicjan i

czyków (towarzyszka Baglx, cha-

Litery otrzymanych słów!

Rozr.
|

REBUS

nanejska Venus). IV. „Nie nowe-
go pod stofcem“ (Nihil sub sole
novi*) — słowa z księgi „Ekle-
zjasta“, przypisywane Salomono-
Wi, Sprawdzian: ASAN (pierw-
sze litery rebusików). -

%. Kaląmbur: Literat (litera
a). :

=

3. Homonim: Przystań.
À Zagadka palindromowa: Ke-

son-nosek, en
:

5. Mnożenie: 142857 x 8
428571. ‘:

Ponieważ mikt nie rozwiązął
wszystkich zadań, między uczest-
ników rozlosowałiśmy 5 nagród
pecieszenia; nagrody wylosowalj:

1. Mężeńską Halina, Gdańsk -

Wrzeszcz, Zamenhoffs 16 m. 2;
%. Wonko Anna, Slupsk, Krajew-
skiego 2; 3. Sawicką Stanisjawa,
Podkową Leśna Główna, Ejsmon-

sz

da 1; 4. Wojewôdka Czesłąw, So-

pot, Świerczewskiego 6/2; 5. Ka-

nik Halina, Gdynia, Abrahama
41/8.

Nagrody wysyłamy pocztę i
prosimy © potwierdzenie ich od-
bioru, à

zawołał: ,Nie…
zwierz lesnv musiał zabić  cie-
bie!”. Czyż to nie jasne? Od ra-
zu usiłuje zrzucić podejrzenie

=

R

NE
NN

Sz

=

meer

moze sie bronié.
— To prawda.. — szepnęłam,

zamawiając dużą czarną.
= A poza tym — ciągnęła pa
ni Marta — niewinny człowiek
zawezwalby przede wszystkim
policję. A co robi Filon? Zarzu-
ca sobie Aline na plecy i odcho
dzi.
dercy! :

— A może jednak to był Ko-
stryn? zaproponowaam.
Przecież. on wcale nie znał Ali-
ny, więć to jest bardzo

'

podej-
rzane.

— Myslalam już. o tym —

przyznala pani Marta. — Ale Ko
stryn mówi o trupie „nieszczę-
śliwa łania”, widać więc, że nie
ma pojęcia, o co chodzi. Jeżeli
to nie był Filon, to naprawdę
f'owacki jest mistrzem intrygi
i pokonał nawet mnie.

Wiecie, Że...
mórz

wynosi 3,5—4 km; normalnie już
|... średnia głębokość

przy głębokościach ponad 1 km
ciepłota mórz jest niezależna od
zmian sezonowych na powierz-
chni i jest we wszystkich mo-

rzach mniej więcej jednakowa —

od plus 2,0 st. C do minus 1,5 st.
C; przy znaczniejszych głęboko-
ściach p sile jest niższa.

+«.. ŚWiaiło przenika w wodę

teżbokości 350-—500 m. Do

głębokości. przenikają promienie
świellne, które zdolna jest uch

wycić klisza fotograficzna (wa:
stwa naświetlona, czyli fotyczna;
poniżej rozciągają się wieczne

ciemności — warstwa afotycznaj.
Człowiek jednak już na głębo-
kości ca 60 m nic nie widzi

m
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»««. flora morska wysiępuje
tylko do granicy przenikania
światła; natomiast fauna morska
występuje na wszystkich  głębo-
kościach.

«.. morza chiodne zawierają

ipłe: ponieważ. plankton sianowi
| podstawowy „artykuł żywno-
iściowy większości ryb, morrLA

nich Koncentruje się
istwo światowe.

rybołów-

to jeszcze raz „Balladynę” i posta-

na niewinne zwierzę, które nie!

Typowe postępowanie mor-|

morską przeważnie tylko do gle-

więcej planktonu niż morza cie-

a|
chłodne są najbardziej rybne i na|

:

z tej serii, skiadającej się z trzech
sztuk. Kcs 1.50 — szary, 3.00 Ks]a

sobie

ram sie znalezé morderce.
Po powrocie do domu zagle-|

biłam się w „Balladynie”. A na-

zajutrz pośpieszyłam spotkać się
z panią Marią. SE

— Już wiem! — zawoiałam z

(dumą. — Aline zabił paź!
— Paz? — powiórzyła z po-

watpiewaniem pani Marta.
Przecież to tylko epizodyczna po
stać!

— Właśnie dlatego! — oznaj-
miłam triumfalnie. — To typo-
wy chwyt kryminalny Słowac-
kiego. Nikt nie podejrzewa pa-
zia. A przecież paź wyraźnie mó
wi: „Ja sam widziałem z gop-
lańskiego lasu za żórawiami cią
gnaca „dziewczynę”. Czyż to nie
najlepszy dowód? Zbrodnia, po-
peiniona w małoletnim wieku,
pomieszała mu zmysły.

— To zupełnie możliwe
szepnęła w zadumie pani Marta,
— Tak, tak, to mógł być paź...

— À widzi pani? Rozwiąza-
łyśmy tajemnicę! A pędzę do
domu, bo czeka mnie druga sen-

|sacia: „Lila Weneda”.
— To równie dobre? A kogo

pani podejrzewa? spytała z

ogniem w oku pani Marta.
— Wszystkich! — odpowiedzia

łam ponuro i odeszłam, prze-
kradając się pod murami do-
mów. (tom)

——

W Aszchabadzie, stolicy Turkmenii, wykańcza się budowę ne

wego gmachu dla opery i baletu. Widownia będzie mogła pomie-
ścić 6.000 osób.

|

|

. =. .

„Adolf Hitler, wielki miłośnik sztuki”, — oto tytuł obszernego
artykułu, zamieszczonego w zachodnio - niemieckim czasopiśmie
„Revue”. To samo pismo zamieściło na okładce wielką fotografię

Hitlera. ża [ .

«* *

W Turkmenii prowadzi się poważne prace, mające na celu umos
nienie rozległych ruchomych piasków. Naukowcy turkmeńscy ns
skutek wieloletnich doświadczeń znaleźli doskonały sposób zale-
siania pustynnych przestrzeni. ae

;
c

* € +

W Tokio jest publiczną tajemnica, że Japoński zbrodniarz wo-

jenny, były generał dywizji Iszii Sziro uciekł spod straży policji
i że ukrywany jest przez japońskie władze wojskowe przy pomo
cy Amerykanów. |

/
:

:

- Ze wszystkich stron Związku Radzieckiego złatują sie na zimę”
ptaki do słymnego rezerwatu Kizyl - Agacz im. Kirowa. Rezerwat
Kizyl - Agacz rozciaga się na przestrzeni 189.000 hektarów.

+ € 8

EE) 0

Poselstwo kuomintangowskie w Berlinie zachodnim, liczące
160 pracowników, pozostaje już od przeszło roku bez łączności z

Czang Kai - szekiem. Poselstwo korzysta z pomocy Amerykanów,
którzy wypłacają urzędnikom kuomintangowskim 10.000 dolarów
miesięcznie. rr

*

a
:

* 8

Około 506 książek o łącznym nakładzie ponad 30.000.006 egzem-

plarzy wydały w ubiegłym roku dwa największe moskiewskie wy-
{ dawniciwa. Są to: państwowe wydawnictwo dla prozy i wydaw-
| nictwo związku radzieckich pisarzy.

Miedzy nami kobietami

=

dy tylko zeszlismy do
A obszernych podziemi,

gdzie znajdowały się
sale ćwiczebne z ma-

CE : szynami … rolniczymi
227088 w Centralnej Szkole
Administracji Rolnejw Elbiagu,

i0d razu W pierwszej hali natknę-
łam się na grupę kursistów.. w

której rej wodziła Magdalena Fi
gur. =

— To dzielna dziewczyna. Za

wzięta i pilna w nauce — powie
dział towarzyszący nam wykłado

otkania
kształcenie zawodowe i to w takwca, pairząc z uznaniem na swą
„męśkim” zawodzie jak mój.uczennicę w męskim kombinezo

nie.— Choć ma trudności z języ
kiem, na pewno dobrze zda egza,
min. :

-Za chwilę zawarliśmy bliższą
znajomość. -Lena-w'bezpretensjo
nalny, szczery sposób opowiedzia
ia mi o swoim pobycie w szkole.
w Elblągu. — Tak się cieszę, że

mogę uzupełnić braki w nauce.

to przed wojną dbałby o to, aby
| córka fornala mogła zdobyć wy-

Kącik filatelistyczny
Swego czasu pisaliśmy już o wy|-— czerwony i 5.00 Kes — niebie-

znaczków|
daniu przez czechosłowacką pocz
te serii specjalnych
z okazji Dnia Górników, który

roku.

r ek carteper tdi aa ian A 7 pay43. 43 feptouust, HZY ZÉACZ AI;

inaklejane były na specjalnie wy
zorganizowany został 11. IX. 1949 daną koperię, a daiewnik ekoli-

icznościewy prócz emblematów

W Dzień Górników znaczki te

portaz. "Traktory wyruszyły już
w pole, a Lena, której ponadto
oddano pod opiekę 12 majątków,
należących ‘do zespołu Wapiewo,
iby czuwała nad przygotowania-
mi do akcji siewnej, „wyprysnę-
a” rowerem na inspekcję do po-
oliskich Nowin, gdzie się urodzi-
a i wychowała.

:

Gdy spotkaiyśmy. się pod wie-
czór. w Waplewie, dziewczyna u-
cieszyła się serdecznie i popowita
niu zaprowadziła mnie do swego
pokoju w pa:acu waplewskim.

— Proszę się nie gorszyć nie-
porządkiem, jaizi u mnie panuje
— tłumaczyła się, „gęsto” i nie-

cy goraiczej nosił napis „Den
Horniku” (Dzień Górników).

chyliwszy się nad map.
' wskazał punkt swą łapa;

siedaremne nasze trudy!
O tu mieszka Jonasz Rudy.

iJak widzicie. przyjaciele,
mil do niego siad niewiele.
liam w fakforii u donąszą
|nodróż się zakończy nasza.

iJonasz Rudy — chytry kupiec
dałby się dla złota upiec)
tu u stóp lodowej góry à
iskupował za wódkę — skóry.

|
i

ż

potrzebnie, gdyż pokoik byt schlu
dny jak i jego właścicielka: — Ak
cja siewna w toku to nie ma cze-

su na przesiadywanie w domu —

mówiła sadowiąc mnie na krześle
i pokazując z dumą świeżo wreczo
ny jej przez ministra Tkaczowa
order Sztandaru Pracy II klasy.

— Jak mi wiadomo, odpowta-
dając na apel górnika Markiew-
ki podjęta pani wraz ze swoją bry
gadą długoialowe współzawoda!-
ctwo.

— Zobowiązaliśmy się, że każdy
zaorze jednym traktorem 400 ha
od wiosny do jesieni br. — mó-
wi twardo Lena. — Jesiem spo-
kojna, bo na pewno damy sobie
radę. Pani nie wyobraża sobie,
jak ja lubię swoją pracę! Teraz
gdy mam nawał roboty mogę sie
„urwać” tyiko na krótko, aie
skoro tylko dopadnę  traktora,
wiem, że żyję — kończyła swe
zwierzenia Lena. — Trzeba bę-
dzie jeszcze dziś załatwić sprawe
paliwa dla traktorów w majątku'

4
>

'Gintro, oraz reperację siewnika w

Lecz jak dotrzeć do wspólnika Sztanowie. Przecież wszystko mu

kiedy drogę lód zamyka? ‘si być „zapięte na ostatni guzik”
Olaf dłoń swą do ócz wz: i-- powiedziała wesoło Magdalena
— Może są tu Eskimasi? Figur, przosviając mi na. pożeg-

à © anie Uśmiech, (jota)

tosi

y.


